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Kraków, czwartek 19 marca 1903. Rocznik XII.

Wychodzi codziennie o godz. 71 /2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Do nabycia w Administracyi nl. Sławkowska 29, 

oraz we wszystkich biurach dzienników.
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Yarenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.Organ polskiej partyi soeyalno-demokratycznej
Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  do d o m n  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca’ wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z D N I A .
Kraków, 18  marca.

Rocznica marcowa.
W dniu 18  marca 1871  ogłosiły Paryża- 

nom plakaty, że miastem zawładnęła organi­
zacya uzbrojonego ludu stolicy Francyi. Dzień 
ten był świadkiem pierwszej wielkiej próby 
objęcia przez lud pracujący rządów wielkie­
go miasta, odciętego wówczas niestety przez 
żelazny pierścień pruskiego żoldactwa od re­
szty kraju.

Dużo oszczerstw, dużo podłych i nikczem­
nych kłamstw rzucono na tę rocznicę, przed­
stawiając k o m u n ę  p a r y s k ą  jako gospo­
darkę zbójców i podpalaczy. Historycy bnr- 
żuazyjni widzieli tylko krew zdrajców, a nie 
widzieli oiiar -i krwi tysięcy proletaryuszy!

Ale historya dzisiaj już jednostronnie fał­
szować się nie da i każdy rok przynosi co­
raz to piękniejsze szczegóły z krótkiego, za­
ledwie kilkumiesięcznego życia tej małej re­
publiki społecznej. Widzimy szereg mądrych 
i celowych zarządzeń obywatelskich, dokony­
wanych wśród huku dział Moltkego i Bismar- 
ka. czyhających jak dwa drapieżne potwory 
na piękną Francuzów stolicę. Widzimy mi­
liardy Banku francuskiego nietknięte przez 
zbrojny lud —  pana miasta. Widzimy wre­
szcie bohaterską postać wojaka, generała .Ja­
rosława D ą b r o w s k i e g o ,  który poległ na 
służbie wolności.

Dziś możemy swobodniej na ten proces hi­
storyczny spojrzeć i zrozumieć nieodwołalny 
upadek Komuny, ale pamięć porywów patryo- 
tycznego ludu roboczego Paryża pozostanie 
dla nas -zawsze piękna, i podniosłą.

Ugoda z Węgrami.
To, do czego napróżno wzdychali: Badeni, 

Thun i Clary, stało się dzisiaj taktem w par­
lamencie austryackim: z a c z ę ł o  s i ę  p i e r ­
w s z e  c z y t a n i e  s z e r e g u  u s t a w ,  o b j ę ­
t y c h  u g o d ą  a u s t r o  - w ę g i e r s k ą .  Dr 
K ó r b e r ,  mały biurokrata, tryumfuje...

A  jednak niema w żadnem nowocze-  
s ne m państwie parlamentu, któryby wobec 
najważniejszej sprawy, a taką jest ugoda z 
Węgrami, znajdował się w tak niesłychanie 
upokarzającem położeniu, jak ta nieszczęsna 
Izba poselska w Wiedniu!

Każde polityczne dziecko wie dokładnie, 
że a n i j e d n e g o  w a ż n i e j s z e g o  p a r a ­
g r a f u  u g o d y  n i e  w o l n o  z mi e ni ć ,  bo 
ugoda cała już gotowa między obu minister­
stwami i zmiana jej oznaczałaby rozbicie 
wszystkiego i nowe zakusy Węgrów wobec 
Austryi. Wszystko to wiadome, a jednak se­
tka posłów zapisuje się przy pierwszem czy­

taniu, wybiera się aż  d w i e  ogromne komi- 
sye, po 48 członków liczące, i będzie się 
całe boże lato gębowało aż do upadłego, z 
tem silnem przekonaniem, że wkońcu wyjdzie 
to samo, co było w przedłożeuiach rządowych 
na początku.

To się nazywa parlamentem. Zupełnie ta 
sama historya, co i z drugą najważniejszą 
sprawą państwową, tj. z militaryzmem. De- 
legacye wspólne uchwalają co roku setki 
milionów na armię, a parlament „przyjmuje 
do wiadomości...41

Nic więcej! Nawet wszechwładnego mini­
stra wojny nigdy przed swojem forum nie 
widzi!

Przy tych dwóch okazyach — najważniej­
szych, widzi się dopiero, co to jest ta'sławna 
konstytucya austryacka u r o d z o n a  n a  po­
l a c h  b i t w y  pod K O n i g r a e t z e m ,  w 
chwili, gdy stara Austrya doznała ciężkich 
ciosów, a nie miała siły, aby stać się pań­
stwem nowoczesnem, w którem lud miałby 
rzeczywiste prawo stanowienia o sobie.

Tak wygląda ta „źrenica swobód44 obywa­
telskich w Austryi.

Ale dr K o e r b e r  stawia się chętnie w 
bengalskiem oświetleniu jako wielki mąż sta­
nu i zbawca państwa...

Gospodarka gminy galicyjskiej.
Przed kilku dniami zamieściliśmy opis skan­

dalicznych stosunków, panujących w gminie D ę- 
b n i k i  pod Krakowem. W ójt gminy p. Mól, n a ­
desłał nam w odpowiedzi na to sprostowanie, w 
którem  zapewnia, że rachunki gminne prowadzo­
ne są w największym porządku i że zatw ierdzi­
ła je  rada gminna. W  odpowiedzi na to spro­
stowanie podajemy zamknięcie rachunkowe za 
rok 1902:

R o z c h o  d y.
P ła c e ............................................. ......  . . L400'—
Płace s ł u ż b y ...................................................2 3 12 '77
M undury.......................................................... L14'44
K a h c e la ry a ....................................................-149'2 5
P o d ró ż e ..........................................................  43 '06
Koszta re k ru ta c y i....................................... ,6‘—
Podatki . . . " ....................................... 65 '40
E k w iw alen t............................................................211 ' 74
Dziennik u s t a w ................................ ...... 4 '—
A s e k u ra c ja ...................................................  38 ' 14
R .e p e ra c y e .................................................... 158 '27
Koszta sąd o w e.............................................  390 '15
Dla u b o g i c h .............................................  3 9 '—
D r o g o w e ....................................................881 '1 0
Spłata pożyczki h ipotecznej. . . . 1 5 2 0 '—
O św ietlen ie .................................................... 179'81
Stacya ra tu n k o w a......................................  30'.—
W ydatki nieprzewidziane (!) . . . 270 '44

Zaliczki ( ! ) ......................................., . 2 0 0 C 9 8
Szkoła  ...................................................  3699 '09

Dochody:
Beszta kasowa z r. 1901 . . . .  1157 '72
Opłaty za paszenie bydła . . . . 7 3 '—
Czynsze dzierżawne z gruntów . . 3 1 3 '—
Czynsz z budynku gminnego . . . 4 0 0 '—
Czynsz z j a t e k .......................................  3 5 7 '50
P rocent od funduszu ubogich . . . 75 '85
Czynsz za najem polowania hr. Sta-

r z e ń s k ie m u .............................................  3 0 '—
Czynsz z dzierżawy rybołostwa . . 14 '50
Dcyihód z placowego . . . . . .  181 '20
T aksy za przyjęcie . . . . . . 4 0 '—
D o d a t k i  g m i n n e   ........................... (!)8497 '57
Z oględzin b y d ł a ....................................... 9 '16

„ c ia ł.............................................  5 4 '—
Różne dochody ( ? ) ............................................ 1 8 1 5 T 9
O b l i g i ..........................................................  3 9 8 8 '4 4
Zwrot zaliczek ( ! ) ......................................  4 0 4 ' —

Same te  cyfry w skazują na to, że w gospo­
darce Dębnik dzieje się coś nieczystego. Dokła­
dna rewizya rachunków przez władze nadzorcze 
byłaby bardzo pożądaną, Gminą trzęsą  panowie 
Mól, Reicher, Pliszew ski i M atnsiak (niepiśmien­
ny i nieczytelny). R ada gminna nie m iała n a­
w et sposobności przejrzeć dokładnie rachunków 
i musiała się zadowolnić gołosłownem zapewnie­
niem pod słowem honoru, że rachunki są dobre.

Listy z kraju.
Stanisławów, 18 marca. 

(Walka kołtunów. —  Kasyer żelazny. —  Eks-mason pre­
zesem tow. św. Józefa. —  Jak „Słowo polskie" okła­

muje swoich czytelników).
Od tygodnia wre zacięta w alka między tu te j­

szymi kołtunami, grupującymi się około tu te jsze­
go Banku mieszczańskiego. N aturalnie, że nie o 
idee żadne, lub zasady wre walka, gdyż te są 
zgoła nieprzystępne do ciasnych mózgownic roz­
wydrzonych świniarzy, pół i ćwierć rzemieślni­
ków i innych obywateli kołtunów, lecz chodzi o 
to. kto ma być dyrektorem banku, kto ma za j­
mować posadę dobrze płatną, W ytworzyły się 
dwie partyę, jedna z Ziarkiewiczem, zwanym że­
laznym kasyerem, eks-ogrodnikiem, a druga z pre­
zesem stow. św. Józefa, zwanem stow. „nagłej 
śm ierci44. Obywatel Ziarkiewicz, kopia w ierna 
św iniarza z „B arona cygańskiego44, piszący pro­
tokóły obrad w sposób: „odczytanie p r o t o k o ł u f ,  
zakupno dla banku s t o ł u f 44 i t, p., lub przema­
w iający w tak i sposób: „ c e c h y  s t a n ę l i  z fo- 
r ę g w i a m i  a d z w o n y  b i l i 44-— to jeden obóz. 
Drugi obóz wiedzie p. Horoszkiewicz, obecny pre­
zes stow. „nagłej śmierci"4, należący dawniej do 
loży masońskiej w Batusżanach, karyerowicz zdol­
ny do wszystkiego, robiący na patryotyzmie f  ka­
tolicyzmie rozmaite pryw atne geszefta, antysem i­
ta , tworzący z żydem Goldenbergiem spółkę han­

dlową za .pieniądze banku. Ci dwaj niegdyś ser­
deczni przyjaciele, obecnie śm iertelni wrogowie, 
wiodą się obecnie za swoje baranie głowy o to, 
kto ma być dyrektorem banku. W  walce tej, zre­
sztą wstrętnej,, najobrzydliwszą rolę zajm ują człon­
kowie stow. św. Józefa, gdyż, jak  prawdziwe by­
dło wyborcze, w ynajm ują się to jednemu, to dru­
giemu z kolei do głosowania i rozmaitych aw an­
tu r wyborczych. Że o to, kto w tej walce zwy­
cięży, n ik t Się nie troszczy, to nie ulega w ątpli­
wości. Obie strony walczące przypominają wiersz 
Heinego: ..dass sie beide stinken44. To nie prze­
szkadza jednak „Słowu polskiemu44, uważać tej 
walki za coś wielce poważnego, czemby ogół o- 
byw ateli na seryo się zajmował. Ze zwykłą bla­
gą pisze w korespondencji ze Stanisławowa w 
nrze 126 z 17 marca pod napisem „B ank mie­
szczański w Stanisław owie44, że ogół zaczął się 
szeregować w partyę zwolenników jednego lub 
drugiegb dyrektora i że „w w a l c e  t e j  p r z y ­
j ę ł a  w y b i t n y  u d z i a ł  n a w e t  s o c y a l n a  
d e m o k r a c j a ' 1. Je st to szczyt blagi, zresztą 
nie nowej u organu nafciarzy. W idocznie kore­
spondent „Słowa44 dostał bzika, jeżeli utrzym uje, 
że w walce obskurnych kołtunów wzięła udział 
socyalna demokracya. Ogół towarzyszy stanisła­
wowskich stoi zdała od bandy rozwydrzonych koł­
tunów, drących się jak  psy o kęs w postaci dy- 
rek tu ry  banku. Obie strony walczące są tak  bru­
dne i nizkie, tak  wrogie zajm ują stanowisko wo­
bec dążeń ludu pracującego, że nie tylko u ro­
botników, lecz i u inteligentniejszej części mie­
szkańców naszego m iasta budzą w strę t ij pogar­
dę. To samo uczucie żywi i takie stanowisko zaj- 
muje socyalna demokracya w Stanisławowie.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Przemyślu. Dono­

szą nam z Przem yśla: W  czwartek 12 bm. od- 
były się tutaj  zgromadzenia robotników b u d o ­
w l a n y c h  w s z e l k i e j  k a t e g o r y i / n a  których 
omawiał tow. S c h i f f l e r  potrzebę obesłania k ra ­
jowego zjazdu robotników budowlanych; równo­
cześnie odbyte się zgromadzenia s t r ó ż ó w  i r ę ­
b a c z  ów, na których tow. W itold R e g e r  i Mau­
rycy F a s t  omawiali potrzebę urządzenia ankie­
ty  w sprawie mieszkań stróżów i płacy rębaczów. 
Robotnicy budowlani uchwalili wysłać najm niej 
dwóch delegatów na zjazd, stróże i rębacze po­
stanowili rozpocząć przygotowawczą pracę do 
ankiety.

Strejki w Austryi. W edług wykazów sta ty ­
stycznego urzędu pracy przy m inisterstw ie han­
dlu, ruch strejkowy w A ustryi w miesiącu g r u ­
d n i u  1902 roku przedstaw iał się następująco: 
Strejków w całej A ustryi było w tym miesiącu 
15, a mianowicie: 3 w A ustryi Dolnej, 3 w
Czechach. 2 w G a l i cy i , na Morawach, 2 na
Pobrzeżu, 1 na Śląsku, 1 na Bukowinie i 1 w
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Z wyniszczonych płuc wydobywał się sła­
by świst, ręce kurczowo ciśnie do piersi. Po 
chwili atak minął. Znów poweselała, lecz 
gorączką widocznie się wzmagała.

Może... mi się jeszcze polepszy!
— Z pewnością. Leż tylko cicho!

Czy tak powiedział?
Tak. tak! Tylko spokojnie!
Świeże powietrze, Ostenda, to byłoby 

ładnie!
— Ocli. nie mów tyle. proszę cię!
—-  Głupstwo! głupstwo! Mnie już nic nie 

pomoże! Zabierz prześcieradło! Tak mnie 
pali!... O. tak! tak!... dobrze! Jakaś ty dobra!...

W bolesnem wzburzeniu poczęła nagle pła­
kać, łkać jak dziecko.

Doktor Fleury przyszedł wieczorem. Bawił 
krótko, jak zwyczajnie lekarz ubogich, nie 
mający wiele czasu do stracenia. Czemu nie 
przyszła do niego wcześniej, po pierwszych 
krwotokach? Dlaczego? L a  ją  zawsze uspa­
kajał. że krew pochodzi z żołądka. Przytem: 
życie, życie! Ona je wykosztowała. do cna. 
Nie chce szpitala, starego, zwiędłego ciała, 
nie!

Ale teraz musi leżeć spokojnie.
Ozy ma krewnych?
Nie.
Wbrew swemu zwyczajowi, zatrzymał się

nieco dłużej, skierowując do dziewcząt roz­
maite pytania.

Trinetta wyprowadziła go do sieni. W jej 
dużych, ciemnych oczach wyczytał trwożne 
pytanie.

Niestety, żadnego ratunku, Koniec nad­
chodzi.

— O Boże!
- O dziesiątej będę w domu. W razie po­

trzeby proszę mnie wezwać. No. odwagi, dzie­
cko. odwagi.

— I żadnego ratunku?
Zaprzeczył ruchem głowy, pewny, że cała 

wiedza lekarska nic tu nie pomoże.
Wiktoryua zasnęła,
W rue des Dominicains rozpoczyna się 

życie, ruch wieczorny. Godzina dziewiąta, Z 
Cafć-chantants dochodzą dźwięki muzyki.

Jak iś ostry głos wykrzykuje tytuły gazet: 
„LTndependance!"4. ,.Le Gil-Blas!44, „LTnde- 
pendance!'4 Eksplozja w Borinage! Lista za­
bitych!

Otyła kobieta wnosi lampę.
Trinetta siedzi przy oknie i bezmyślnie 

wpatruje się w przeciwległą kamienicę. Nur­
tuje w niej głucha boleść, głęboka melan­
cholia. Łzy ją  krztuszą, lecz nie może pła­
kać. Co parę minut podchodzi na palcach do 
łoża chorej. Śpi. Dzięki Bogu! Znów siada 
przy oknie i myśli o najrozmaitszych rze­
czach. o młodości, spędzonej w ślicznem Ro- 
chefort. gdzie obydwie bawiły się jako dzieci.

— Trinetto!
Biegnie do łóżka,
— 1 Zapomniałam dać znać do „Raju41. 

Wstąpisz jutro?

Naturalnie.
Muszę też jutro napisać do La.

— - Dobrze, dobrze!
Go za ruch na ulicy!

- Może zamknąć okno?
— Nie, nie! To przyjemnie... Takie pię­

kne... to życie. Nie zapomnij wstąpić do 
..Raju'4.

Zamyka oczy i usypia. 1'sta drgają jej 
nerwowo.

Trinetta od paru godzin nieruchomo sie­
dzi przy oknie. Z ulicy ciągle dolatuje wrza­
wa, krzyki zmięszane. Powoli głowa jej za­
czyna opadać na piersi. Dźwięki muzyki za­
mierają w wirze pogmatwanych melodyj. Za­
snęła. W główce jej spokój, gdy na rue des 
Dominicains daje się nagłe słyszeć nieludzki 
jakiś ryk. Zrywa się przerażona, Co to? 
Lampa zgasła, W pokoju ciemno. Zaczyna 
dzwonić zębami.

Go to? co to?
Z ulicy coraz wyraźniej dochodzi ów dziki 

ryk, dobrze jej przecież znany.
Lala! Lalarida! Lalała-a-a-a-a!

Na schodach słychać ciężkie kroki.
•— I mlal al a-a-a-a-a!
Marcin wtacza się do pokoju.
— Ależ tu oświetlone! Lała! Zapał-że świa­

tło. do dyabła!
Pst! pst!

Bełkoce coś wstrętnym głosem pijaka, prze­
rywanym czkawką, która zdaje się zbeszcze- 
szczać ten przybytek śmierci.

—- (Ucho! Ona miała krwotok! Jezu! Precz 
stąd!

Staje przed łóżkiem, zabraniając mn przy­

stępu. Nagłe wydaje krzyk przeszywający, 
rozpaczny.

Dotknęła zwisającej z łóżka ręki zimnej, 
skostniałej, lodowato-wilgotnej. Straszne do­
tknięcie w ciemności, w mroku. W mroku 
śmierci.

— „LTndependance!44 Ostatnie wydanie! 
Katastrofa w Borinage! Liczba ofiar!

XVII.
W skroniach wali jej jak młotem, gdy 

skręca na rue des Pałais.
Idzie przed siebie, jakby bezprzytomna, 

przybita, wyczerpana, wyczuwając przez cien­
kie podeszwy ostry żwir ulicy. To jej spra­
wia ból, wyprowadza ze stanu głuchego przy­
tępienia. Instynktownie przechodzi na gładki 
trotuar.

Bije godzina druga.
Ulice opustoszałe. Z dziwnym uporem śle­

dzi własny cień, jaki tu i owdzie rzucają 
latarnie —  cień potwornie wydłużony, to 
znów szeroki i gruby; linia dziwaczna, o zy­
gzakowatych zakrętach. Biegnie naprzód, 
wyczerpana fizycznie i moralnie, oszołomiona 
proszkiem, który zażyła na uspokojenie. Tur­
kot wozu nadjeżdżającego z przeciwnej stro­
ny wyrywa ją  brutalnie z owego odrętwie­
nia. Wie już teraz, dlaczego biegnie tą opu­
stoszałą ulicą, wyłożoną ostrymi kamyczka­
mi, umykając niejako przed swym cieniem. 
Ogląda się drżąca, trwożna,... gdybyż chociaż 
kilkoro ludzi w tej nocnej ciszy.

A Wiktoryna leży tam zimna, sztywna. 
Przed czterema godzinami jeszcze z nią roz­
mawiała.

(Dokończenie nastąpi.)
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Dalmacyi. W edług poszczególnych gałęzi przemy­
słu, rozdzielają się te strejk i w następujący spo­
sób: W  górnictwie były 3 strejki, 1 w przemy­
śle metalurgicznym, 1 w fabryce maszyn i na­
rzędzi, 1 w  przemyśle drzewnym, 1 w przemy­
śle szczotkarskim, 4 w przemyśle tkackim , 1 w 
przemyśle aptekarskim  (w Galicyi), 1 w prze­
myśle budowlanym i 2 strejk i w przemyśle g ra­
ficznym. Zupełnem zwycięstwem zakończyły się 
4 strejki, 6 częściowem, 4 strejk i zaś były bez­
skuteczne. Przyczyną powyższych strejków  było 
w 10 wypadkach niezadowolenie z płac, w 1 w y­
padku niezadowolenie z czasu pracy, w 4 zaś 
wypadkach nieuznanie przez przedsiębiorcę cen­
nika, oraz wydalenie robotniczych mężów zau­
fania.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 19 marca. 1869. Zapro­

wadzenie sądów przysięgłych dla spraw prasowych w 
Austryi. — 1894. Zaprowadzenie 8-godzinnego dnia 
roboczego w warsztatach angielskiej marynarki. — 
1897. Rozwiązanie austryackiej organizacyi koleja­
rzy. — 1901. Stan oblężenia w Odessie. Kijowie i 
Charkowie z powodu zaburzeń studenckich.

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza w Krakowie. 
Dziś odbędzie się w sali Redutowej starego teatru 
(plac Szczepański, I. p.) od godziny 7!/2 do 8V2 wie­
czorem wykład dra Zofii D a s z y ń s k i e j - Go l i ń -  
s k i e j :  „O stowarzyszeniach zawodowych w przemy­
śle i rolnictwie".

Teatr miejski w Krakowie.
Czwartek: „Faust", tragedya Gothego w 14 obra­

zach ilustrowana muzyką ks. Radziwiłła (trzeci wy­
stęp K. Kamińskiego).

Sobota: „Dramat Kaliny", trzy akty z prozy życia 
Z. Kaweckiego (czwarty występ K. Kamińskiego).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wicek i Wacek", 
komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego (ceny zniżone).
O godz. 7 wieczorem: „Dramat. Kaliny", trzy akty 
z prozy życia Z. Kaweckiego (piąty występ K. Ka- 
mióskiego).

Strejk na uniwersytecie warszawskim. Do­
nosiliśmy wczoraj o odbyciu w W arszawie dwóch 
wieców (na politechnice i w uniwersytecie), pro­
testujących przeciwko pobiciu dwóch akademików 
przez żandarmów, obecnie otrzymujemy od n a­
szego korespondenta bliższe wiadomości w tej 
sprawie, wraz z wieścią, iż n a  u n i w e r s y t e ­
c i e  w a r s z a w s k i m  w y b u c h ł  s t r e j k .

Przedewszystkiem  nieco luźniej wiąże się sp ra­
wa pobicia akademików z dem onstracyą w te a ­
trze letnim  — tłómaczy tylko obecność tych aka­
demików i wielkiej ilości szpiclów, żandarmów i 
polieyantów w ogrodzie Saskim, gdzie znajduje 
się gmach teatru  letniego. Żandarm i pobili bo­
wiem aresztowanych nie za demonstracyę, lecz 
z innego powodu.

Pew na grupa studentów, w racając z demon- 
straeyi, zauważyła, że ta jn i policyanci szpiegują 
jakiegoś robotnika. Zwrócili na to jego uwagę i 
robotnik, przestrzeżony, zdołał się usunąć z pod 
obserwacyi. Szpicel, zirytowany tem, zwrócił się 
do żandarmów, którzy przytrzym ali dwóch aka­
demików z tej grupy (jednego słuchacza praw i 
jednego technika) i zaprowadzili ich do cyrkułu, 
po drodze zaś przez ciemne aleje ogrodu Saskiego 
szarpali ich i bili.

Ponieważ rektor uniw ersytetu, jak  donosiliśmy, 
przy ją ł delegacyę, w ysłaną przez wiec, a żąda­
jącą ujęcia się władz uniwersyteckich za pobi­
tym i kolegami, w sposób brutalny i prowokator- 
ski, postanowiła młodzież uniw ersytecka zastrej- 
kować i s t r e j k  t e n  j u ż  z o s t a ł  w p r o w a ­
d z o n y  w ż y c i e .

Do strejku przyłączyli się Rosyanie i syoniści. 
„Nowego Słowa", dwutygodnika społeczno- 

literackiego, numer 6 z dnia 15 b. m. zawiera 
następujące artykuły: K azim iera B u j w i d o w a  
„W ychowanie przedszkolne"; dr Salomea P e r l -  
m u t t e r  „Położenie lwowskich robotnic chrześci­
jańsk ich"; dr M arya L i p s z y c - B a l s i g e r o w a  
„Ochrona pracy kobiet w S zw ajcary i": dr Leon 
B r o s s  „O najczęstszych przyczynach płaczu i 
niepokoju niemowląt i o ich zapobieganiu": K ro­
nika; M arya T u r z y  m a  „W yzwolenie, dram at 
St. W yspiańskiego"; H elena Z a k r z e w s k a  „Ma­
tka" (wiersz); St. L a c k  „W yzwolenie, dram at 
St. W yspiańskiego".

Wieczorek ku czci Szewczenki, urządzony 
staraniem  stowarzyszeń ruskich „Prośw ita" tu ­
dzież „Akademiczna Hrom ada" w Krakowie, od­
był się we w torek wieczór w sali tea tru  ludo­
wego. przy ul. Krowoderskiej. Mimo przedstaw ie­
nia w teatrze miejskim, tudzież p. Zapolskiej, 
przybyło na wieczorek, prócz ruskiej, sporo pol­
skiej publiczności, spieszącej posłuchać melodyj­
nych pieśni ruskich.

W ieczorek rozpoczął się prologiem: „Na ta ra ­
sowy j mohyli", wygłoszonym z uczuciem przez 
pp. Kiełbińską, Łuckiego i M arjasza. Resztę pro­
gramu wypełniły: chór mięszany i męski, solo 
basowe i barytonowe, gra na skrzypcach, oraz 
deklamacya. Skrzypek p. D., uczeń konserwato- 
ryum wiedeńskiego, zbierał rzęsiste oklaski i mu­
siał nadprogramowo odegrać kilka utworów. Ró­
wnież baryton p. M. z Przem yśla za śpiew, a 
p. Łucki za deklamacyę, zbierali gromkie oklaski.

Z zachodnio-galicyjskiej Izby lekarskiej.
W7 dniu 16 bm. odbyło się posiedzenie Izby le­
karskiej zachodnio-galicyjskiej, na którem wy­
brano prezesem dra Rudolfa Trzebickv’ego,- w i­
ceprezesem dra Józefa W alczyńskiego z T arno­
wa. Do wydziału weszli: D r August Kwaśnicki, 
d r Adam Langie, dr Stefan Schoengut. Delega­
tem do krajow ej rady  zdrowia wybrano dra 
Adolfa D ietzinsa z Jarosław ia, a jego zastępcą 
dra S tanisław a Jabłońskiego z Rzeszowa,

Obrazki ze wschodniej Galicyi. W ójt z Li-
piny Górnej, Panko O l i j n y k ,  wniósł w tych 
dniach na komisarza starostw a rohatyńskiego, 
K w i a t k o w s k i e g o ,  doniesienie karne, które — 
poparte orzeczeniem lekarskiem, tudzież licznymi 
świadkami —  przedstaw ia następujące zajście: 

Dnia 12 bm. wezwano Olijnyka do starostw a 
w Rohatynie. Gdy- wezwany przybył do biura 
komisarza Kwiatkowskiego, ten  zamknął za nim 
drzwi na klucz i rozpoczął następującą indagacyę: 

„Ty ruski radykał?" —  „Ni, proszu pana ko­
m isarza" —  odpowiada wójt. — „Ale ty  rady­
kał!" ciągnie dalej komisarz. —  „Ne znaju na- 
wit, szczo to je radykał!" —  brzmiała odpo­
wiedź indagowanego. „ O d p o w i a d a j  po  p o l ­
s k u ?  N i e  u m i e s z  po p o l s k u ? "  —  krzyknął 
w te j chwili komisarz Kwiatkowski, a otrzym aw­
szy odpowiedź przeczącą, u d e r z y ł  w ó j t a  z 
c a ł e j  s i ł y  w  t w a r z ,  t a k ,  i ż  b i e d a k a  kr ew-  
z a l a ł a .

Znieważony w ójt opanował oburzenie, a wy­
szedłszy z biura udał się natychm iast do leka­
rza sądowego celem w ystawienia mu świadectwa, 
na podstawie którego wniósł na komisarza K w iat­
kowskiego doniesienie karne, powołując się na 
licznych świadków.

W  sprawie te j wysłał poseł sejmowy Mogil- 
nicki obszerny telegram  do dra Koerbera.

Powyższe zajście nie potrzebuje chyba komen­
tarzy. Charakteryzuje ono zbyt jaskraw o tak  
wrzaskliwie reklam owaną przez prasę „wszech­
polską" —  „pracę na kresach wschodnich".

Prześladowania polityczne. Czytelnicy pa­
m iętają zapewne zajście, jakie miało miejsce na 
wiosnę zeszłego roku w Cieszynie, gdzie dwóch 
oficerówr porąbało poważnego obywatela Aufrichta. 
Za krytykę tego bohaterskiego czynu cieszyńskich 
Briisewdtzów, skazał sąd obwodowy w Nowym 
Jiczynie tow. Tadeusza R e g e r a  na 5 dni are­
sztu. P rokurato r wniósł jednak zażalenie niew a­
żności z powodu nizkiego (!) wymiaru kary, a 
najwyższy sąd zamienił ją  isto tn ie n a  14 d n i  
ś c i s ł e g o  a r e s z t u ,  obostrzonego jednym postem 
w tygodniu.

D nia 30 stycznia br. miało się odbyć w sali 
na pierwszem piętrze „Pod białą różą" w Mo­
raw skiej Ostraw ie, gdzie je s t sta ła  siedziba, bi­
blioteka i czytelnia „Unii górniczej", oraz kilku 
innych stowarzyszeń robotniczych,' a gdzie niko­
mu obcemu wstęp w czasie zebrań naszych nie 
jest dozwolony, poufne zgromadzenie koksiarzów. 
Zgromadzenie zwołano dlatego jako poufne, po­
nieważ na poprzednie zgromadzenia publiczne 
wkręcali się szpicle inżyniera H a l b r e i c h a ,  któ­
rych chciano się w ten sposób pozbyć. Szpicle, 
rozwścieczeni, że im popsuto ich rzemiosło, po­
biegli po policyę, k tóra też — posłuszna rozka­
zom kapitalistów  — zgromadzenie rozwiązała, 
wszystkich obecnych przy pomocy żandarm eryi 
z lokalu wyrzuciła, a tow. R egera pociągnęła 
przed k ratk i sądowe. Komisarz policyi d r K n n z  
doniósł nadto, że tow. Reger słowami: „Towa­
rzysze, zgromadzenie rozwiązane, ale każdy może 
sobie spokojnie dopić swoje piwo i przeczytać 
gazetę, których tu  macie porozwieszanych w ram- 
kaeh kilkadziesiąt" —  dopuścił się „obrazy w ła­
dzy" i „wmięszał się w czynność urzędową".
I  znalazł się sędzia, który zgodził się na to po­
licyjne zapatryw anie i zasądził tow. R egera na 
48  godzin aresztu.

W  środę 18 marca poszedł więc tow. Reger 
znowu do tej samej celi, w której dopiero nie­
dawno przesiedział 3 miesiące i tydzień.

Brutalność „patryotycznych“ przedsiębior­
ców. P iszą  nam z Przem yśla: P rzed kilku dnia­
mi zaszedł tu wypadek oburzający do żywego 
uczucia narodowe robotników, deptane przez „pa- 
tryotycznych" właścicieli tutejszej fabryki ma­
szyn rolniczych „W ulkan".

Dyrektorem  fabryki je s t niejaki B e r g e r ,  N ie­
miec, cieszący się wielkiem poparciem posła na 
sejm krajowy dra T a r n a w s k i e g o ,  prezesa 
„Sokoła" i żołnierza wojsk polskich z r. 1863, 
a zarazem głównego akeyonaryusza tejże fabryki. 
B erger już nieraz dawał sposobność do karno- 
sądowych konfliktów z robotnikami, których wy­
rzucał z roboty bez wypowiedzenia, traktow ał 
słowami: „ W s e e h n e  p o l s k i e  ś w i n i e "  itp. 
W  poniedziałek wybuchł znowu na oddziale to ­
karzy żelaznych zatarg  między m ajstrem  Z a w a- 
d y ń s l c i m .  a robotnikiem M e c h e m ,  do którego 
Zawadyński zawołał: „Zrobię ci okulary!" — co 
oznacza „pobiję". W  obronie Mecha stanął ro­
botnik B a r a n o w s k i ,  który Zawadyńskiemu 
zrobił uwagę, iż sam z okularami może opuścić 
fabrykę.

B erger mimo. że słuszność była po stronie ro­
botników, natychm iast wydalił Mecha i B a ra­
nowskiego. W  obronie wydalonych stanęli wszyscy 
tokarze, opuszczając solidarnie fabrykę.

B erger za wychodzącymi wołał: „ J a  s e m  n e  
d b a m  n a  p o l s k u  ho  l o t  u, w s e e h n e  p o l ­
s k i e  ś w i n i e ,  ja  sem sprowadzę nemeckich ro­
botników itp."

W ieczorem niem al wszyscy robotnicy fabryki 
„W ulkan" zebrali się na zgromadzeniu, gdzie 
ostro piętnowano brutalne traktow anie robotni­
ków przez Bergera. Postanowiono wysłać do 
B ergera depntacyę, złożoną z pięciu, z oświad­
czeniem. że gdyby nie przyjął wydalonych do 
pracy i nie dał satysfakcyi obrażonym robotni­
kom, fabryka stanie. Berger zawiadomił o tem 
wydział akcyonaryuszów z panem drem T a r ­
n a w s k i m  i K o s i b ą  na czele o zajściu, a wy­
dział. złożony z samych „patryotów ". przyznał 
słuszność naganiaczowi niemieckiemu, z krzywdą 
robotników polskich.

W obec tego pewny siebie naganiacz przyjął 
deputacyę wyniośle i z cynizmem oświadczył:

„ Ja  sem chcę strejku, będę bielił fabrykę, a 
sprowadzę obcych robotników!"

Oddział tokarzy wt myśl powziętej uchwały nie 
poszedł do roboty.

Oto w jak i sposób pracują galicyjscy „pa- 
tryoci" nad „podniesieniem przemysłu krajow ego".

Tywarzystwo wydawnicze we Lwowie w y­
dało świeże nowości: J . W iśniowski: Poezye II. 
zbiorek. 2 ‘60 K. —  St. Grzegorzewski: W spo­
m nienia osobiste z powstania 1863 r. 3 K. —
J . A. Kisielewski: O statnie spotkanie. 3 '6 0  K. —
J. Żuławski: Na srebrnym  globie. 7 '50  K.

Przedstawienie amatorskie, połączone z kon­
certem, urządza w Stanisławowie 22 b. m. mło­
dzież robotnicza w sali tea tra lnej im. Moniuszki.
W  koncercie biorą udział panna R e g e r  (część 
deklamacyjna) i p. A. L u d w i g ,  barytonista 
opery, oraz „Chór robotniczy". Amatorowie ode­
g rają  znakom itą sztukę p. t. „Nad przepaścią", 
wodewil w 5 aktach. Część dochodu przezna­
czono n a  powodzią dotkniętych Szczucinian. Ceny 
do połowęy zniżone.

Galicyjski pedagog. Ze S t a n i s ł a w  o w a  pi­
szą nam : Lekcyi elem entarnych zasad grzeczno­
ści i tak tu  winnaby galicyjska rada szkolna k ra ­
jowa udzielić dyrektorowi tutejszego gimnazyum, 
p. N o w o s i e l s k i e m u ,  który swem niewłaści- 
wem zachowaniem się przynosi ujmę stanowisku, 
jakie zajmuje. P rzed kilku dniami pan ten  zno­
wu skompromitował się w obecności uczniów bra­
kiem tak tu . Oto słuchacz lwowskiej politechniki, 
p. S. Reich, podczas kilkodniowego pobytu w 
Stanisławowie, udał się do gimnazyum, aby się 
zobaczyć z swymi młodszymi kolegami. Skoro go 
spostrzegł na korytarzu, podczas pauzy, dyrektor 
Nowosielski, przyskoczył doń obcesowo z krzy­
kiem:

„P an  przychodzisz do szkoły uczniów bunto­
wać! W ynoś mi się pan! T uta j je s t budynek w 
sobie zam knięty, gdzie ja  mam władzę! Tu nie 
politechnika! Jeśli pan się nie wyniesiesz, każę 
pana przez polieyanta wyprowadzić!"...

P . Reich, nie chcąc wywoływać aw antury, o- 
puścił zakład.

Proces O lichwę. Ze S t r y j a  piszą nam: 
Głośny proces o lichwę przeciw Rechtschaffeno- 
wi i Landm annowi, po 10-dniowej rozprawie za­
kończył się onegdaj. T rybunał skazał Land- 
m anna na 21 dni aresztu, Rechtsehaffena zaś 
na 14 dni aresztu. Skazani wyrok przyjęli.

Bojkot piwa w Pradze. Hasło do dalszej 
walki przeciw podrożeniu piwa rzucono na od­
bytem onegdaj w P radze masowem zgromadzeniu 
ludowem, w którem wzięło udział około 10.000 
osób; uchwalono, iż robotnicy, aż do zupełnego 
zwycięstwa, m ają w ytrwać w bojkocie. Szynka- 
rze, usiłując się usprawiedliwić i wprowadzić w 
błąd opinię publiczną, rozrzucili olbrzymich roz­
miarów odezwy, w których uderzają na socyal- 
nych demokratów, wydzierających im wrzekomo 
ostatn i kęs chleba z ust, przez to, iż paraliżują 
ich zamiary, które miały wszystkim wyjść na 
pożytek. Oczywiście ludność czeska nie da się 
obałamneić tymi krętackim i wywodami.

Profesor uniwersytetu oszustem. Profesor 
D i t t r i c k ,  który, jak  wiadomo, dopuścił się o- 
szustw a n a  szkodę praskiego zakładu ubezpieczeń, 
poddany zostanie badaniom sądowych lekarzy- 
znawców. Oszust zawiesił już swoje wykłady na 
uniw ersytecie. Senat akademicki usunął D ittricha 
z komisyi egzaminacyjnej, ku wielkiemu zadowo­
leniu studentów', którzy nienawidzili D ittricha z 
powodu jego bezwzględnej surowości. Jeszcze 
przed kilku dniami oszukańczy profesor miał 
czelność zażądać od dyrektora zakładu ubezpie­
czeń aktów, celem wytoczenia skargi o oszczer­
stwo przeciw pismom, które go napiętnowały ja ­
ko oszusta. Żądaniu temu dyrektor zakładu od­
mówił. Równocześnie prokuratorya państw a za­
rekw irowała ak ta  i wytoczyła prof. Dittrichowi 
karno-sądowe śledztwo o zbrodnię oszustwa.

Z poznańskiego bagna. W  Poznaniu zaw ią­
zało się przed kilku dniami „Towarzystwo dzien­
nikarzy i literatów  polskich". Ponieważ w toku 
obrad wyjaśniono jakiem uś interpelantow i, iż s ta ­
tu ty  Tow arzystwa nie zaw ierają żadnych ogra­
niczeń. wymierzonych przeciwko redaktorom so- 
cyalistycznym —  uczuł się tem srodze zaniepo­
kojony hr. Benzelstjerna-Engęstrom . „Przejęty  
słuszną obawą" —  jak  się wyraża, —  „by so- 
cyalizm nie zakradł się do nowo uorganizowane- 
go Tow arzystwa polskiego" -  zażądał on od 
prezydyum „dokładnego i wyraźnego, piśm ienne­
go, urzędowego w yjaśnienia te j kwestyi do 3 
dn i“ ... „W  przeciwnym razie bowiem —  dodaje 
p. Benz. Eng. —  musiałbym natychm iast z To­
w arzystwa ustąpić, a powody mojego w ystąpie­
nia publicznie uzasadnić".

Zresztą już te raz  uzasadnia p. Benzelstjerna- 
Engestróm, że jako katolikowi i Polakowi po­
dyktowałoby mu tak ą  tragiczną decyzyę „od­
wieczne i niezmienne poczucie obowiązków chrze­
ścijańskich i narodowych", które skromniej, a  w 
tym  wypadku stokroć trafn ie j nazwaćby można — 
odwieczną głupotą.

Ale co jest najbardziej typowem dla zdzicze­
nia poznańskiej burżuazyi — to fakt,, iż zarówno 
odwiecznie i niezmiennie —■ tak  po polsku i 
chrześcijańsku czujący p. B enzelstjęrna, jak  i 
kompan jego w wyprawianiu skandalów, również 
odwiecznie i niezmiennie itd. czujący ks. Zimrner- 
mann są pierwszy: generalnym  sekretarzem  T o­
warzystwa,.. przyjaciół nauk, drugi: sekretarzem  
wydziału historyczno-literackiego tegoż Tow arzy­
stwa!

N aturalnie, że Towarzystwo o celach nauko­
wych, w którem rej wiodą takie okazy fauny, 
gdzieindziej zam arłej, musi się znajdować w s ta ­
nie „bolesnego zasto ju", jak  wspomina sprawo­
zdanie jego zarządu.

Pierwszy socyalista w radzie miejskiej 
W Stokholmie. P rzy  częściowych wyborach 10 
radców miejskich w Stokholmie w ybrany został 
tow E rnest Blomberg, przewodniczący szwedz­
kiego związku metalowców. Blomberg otrzymał 
19 .380  głosów, podczas gdy kontrkandydat jego, 
dyrektor banku W allenberg 15.769.

Zwycięstwo to je s t tem znamienniejsze, że 
wyborcy burżuazyjni posiadają tam  wskutek nie­
słychanie niesprawiedliwej ustaw y wyborczej, za­
leżnie od swego m ajątku, naw et po sto głosów, 
podczas gdy robotnik jednym zadowolnić się 
musi.

Mimo tak  niekorzystnych warunków, spodzie­
w ają się towarzysze stokholmscy uzyskać choćby 
jeszcze jeden m andat przy wyborach z innych 
okręgów.

Zatwierdzenie socyalistycznego burmistrza.
W ybór tow. Jensena na burm istrza Kopenhagi, 
został, jak  stam tąd donoszą, zatwierdzony. Sto­
lica Danii mieć będzie zatem socyalistę na swo­
jem czele.

Zwrot pieniędzy za broszury o fałszywym 
całunie z Turynu. Niedawno donosiliśmy czy­
telnikom, iż jedno z zakordonowych pism ko­
ścielnych „K w artalnik teologiczny" zdecydowało 
się -wreszcie stwierdzić, iż całun turyński, na 
którym  ma być odciśnięty oryginalny wizerunek 
Chrystusa, jest h i s t o r y c z n i e  s t w i e r d z o ­
n y m  f a l s y f  i k a t e m .

„Głos" w arszaw ski zażądał wówczas, aby te 
pisemka klerykalne, które natychm iast zaczęły ro­
bić in teresy  na owym całunie, wydawszy o nim 
broszury, restytuow ały pieniądze swym ciemnym 
czytelnikom (złapanym na le p 'ry c in y  z „praw- 
dziwem" obliczem Chrystusa i opowiadań o cu­
downym całunie) lub przeznaczyły fu n d u sz . tą  
drogą zdobyty, na cele oświaty.

Dwa pisma w arszawskie „W iek" i „K ronika 
rodzinna" po tem  publieznem wezwaniu poczuły 
w sobie tyle jeszcze wstydu, iż zobowiązały się 
każdemu, kto przedłoży w ydaną przez nie bro­
szurę o całunie, zwrócić pieniądze.

U nas najwięcej wrzawy z owym całunem czy­
niły „Głos narodu" i „Dziennik polski". Nume­
rów z ilustracyam i, przedstaw iającem i „cudowny 
całun", rozprzedały oba te  pisma zapewne b a r­
dzo dużo do rąk  różnych bigotek i wogóle ludzi 
niespełna rozumu. Z d a n i e m  n a s z e m ,  p i e n i ą ­
dz e ,  t ą  d r o g ą  z d o b y t e ,  p o w i n n y  p o w y ż ­
s z e  r e d a k e y e ,  w z o r e m  w y ż e j  p r z y t o ­
c z o n y c h  p i s m  w a r s z a w s k i c h  r e s t y t u o ­
w a ć ,  a że obrachunek z nabywcami byłby tu  
niesłychanie trudny, przeznaczyć przypuszczalny 
d o c h ó d  z ó w c z e s n e j  r o z p r z e d a ż y  n a  j a ­
k i ś  c e l  k u l t u r a l n y ,  n.  p. n a  U n i w e r s y t e t  
l u d o w y .  Je s t to kw estya elem entarnej uczci­
wości.

Na zakończenie mała uwaga: Jak  zakwalifiko­
wać takie postępowanie, jak  przechowywanie, j a ­
ko relikw ii kościelnej, falsyfikatu, stwierdzonego 
przez pisma kościelne — nakazywanie „wiernym " 
korzyć się przed oszukańczo podrobionym przed­
miotem?

A przecież w T urynie jaw nie się to dzieje.

Komisya inwestycyjna krakowskiej rady 
m iejskiej na onegdajszem posiedzeniu zatw ier­
dziła plan na budowę szkoły wydziałowej przy 
ul. Topolowej, kosztem 150 .000  K, oraz plan 
dla budynku na pomieszczenie magazynu z de- 
koracyami tea tru  miejskiego. Magazyn ten  stanie 
przy ni. Kopernika, wzdłuż wału kolejowego.

Aresztowanie mordercy. Na dworcu kolejo­
wym w Krakowie aresztowano we w torek 26- 
letniego Antoniego P i o t r o w s k i e g o ,  obwinio­
nego o morderstwo w celach rabunku, spełnione 
na osobie Frischowej, właścicielce sklepu w L i­
biążu W ielkim. Na policyi aresztowany m iał się 
przyznać do winy.

0 oszczerstwo oskarżyła prokuratorya pań­
stw a w Krakowie Ja n a  P l a t o w G c z a ,  który 
przed kilku la ty  był właścicielem 2 dużych ka­
mienic przy ulicy W olskiej. P latowicz roztrw o­
n ił szybko cały swój m ajątek; pragnąc się r a ­
tować od nędzy, oskarżył byłą adm inistratorkę 
swoich kamienic, p. Maryę W ięckowską, o Oszu­
stwo przy adm inistracyi. Ponieważ doniesienie 
Platow icza okazało się oszczerczem. staw ał en 
we w torek przed trybunałem  orzekającym w 
K rakow ie, oskarżony o zbrodnię oszczerstwa. 
Rozprawę odroczono celem poddania oskarżonego 
badaniom lekarzy, gdyż zdradza on chorobę u- 
myslową.

Dostawy. Krakowska izba handlowa komunikuje 
nam: C. k. dyrekcya policyi w Krakowie ogłasza li- 
cytacye na dostawę ubiorów dla służby urzędowej z 
terminem do wnoszenia ofert do dnia 30 marca 1903 
godz. 12 w południe. Bliższych szczegółów udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Z TEATRU.
Z teatru p. Zapolskiej.

Co , się tyczy wczorajszego wieczoru, w y p a d ł 
on korzystniej od pierwszego przedstawienia- 
W  jednoaktówce L. Rydla, w której realizm jest 
nieco przytłumiony maeterlinckowskim abażurem*



Nr. 11, Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 19 marca 1903.

L  swoją grą, p. B erardtów na (Helen-
• Zapewne, iż rutynow ana arty stka  wyzyska- 

hi\ W' <;ee* t(- ro^ ’ obficiej modulując głos, wpro- 
^ Zająe i ostrzejsze i bardziej głuche tony, ale 

Hić C° stworz.'da p. B., mogło widza zadowol­
ili 00 ^w‘a(!czy o znacznych zdolnościach wy­
je a'Vezyni w kierunku ról dramatycznych. P .

z«owskiej (Maryanna) przeszkadzał głos zbyt 
j, f|>' do wywołania odpowiedniego wrażenia. 
' J'lohrowi, grającemu rolę lekarza, uczyniłbym 

d Uwagę; uspakajając pacyentkę, nie przy- 
. )s°vvywał swoich ruchów do jej gestvkulac,yi; 
a®iiasi ją  powstrzymywać, w prost potrząsał jej

Mn i
. ^  dramacie Marco P rag i „P rzyjaciel11, dobrze

SVViojej roli wywiązała się p. Sarbiewska (par-
v znacznie słabiej). Życzyeby należało tylko 

"nie ^ więcej naturalności w mowie, a zwła- 
. fZa usunięcia jednej rzeczy, która bardzo razi, 
^Uowicie to rozkrochmalanie litery  i  w środku 
. 'fazów — wymawianie „kobjeta11, „w św jecie11

: p -
■ nAnioł opiekuńczy11 Gypa, to rzecz zbyt mało 
.'"'Jpna, aby w arto ją  było prezentować. Po- 
, a«a dwie role komiczne — męskie; obie grane 
' . v ze znaczną dozą szarży, ale podczas gdy 

Rembowski nie wzniósł się ponad zwykły 
, :,dlon teatrzykow y, stworzył p. Krzewiński typ 

•'Finalnie opracowany.

ln
to

;0 się tyczy popisu deklamatorskiego, jeden 
eralny zarzut możnaby tu  uczynić —  z b y -  

*a a f e k t a c y a .  W  kobiecem wykonaniu mniej
raziło, ale u p. Mohra, posiadającego silny i, 

J^ iasem  mówiąc, piękny głos —  wstrząsało to 
bilami słuchaczem. Mile dla oka wypadło koń- 

trio  deklamatorskie, dzięki gustownie obmy­
łb y m  kostyuraom — tylko, czemu owa poza 

rękami. jednakowo skrzyżowanemi na piersiach, 
? U trzech postaci, stojących rzędem, jako coś%
^atycznego uderza? Nie wiem również, czy

W
®żało deklamować tak  śpiewnie. W prawdzie

P 'ka najnowsza przeważnie w nastró j muzyczny 
tupią, ale śpiewne przeciąganie słów bez

Ir?
°tupaniamen’tu  instrum entalnego
:.Vzwyczajone razi.

ucho nie- 
m.

Pierwszy występ p. Kamińskiego. W ieczór
j cZorajszy odświeżył nieco wspomnienia dawnych 
®Pszych czasów tea tru  krakowskiego. Z całej 
16jady „zbiegów11, czy „wygnańców11, którzy za 
avvnej dyrekcyi postawili byli te a tr  krakowski 

^  Wyżynie, powrócił jeden z nich p. K a m i ń ­
sk i, jako gość i w ystąpił wczoraj w „Mieszcza- 
ri!" 'h“ Gorkiego, w roli bradjagi-filozofa T e r e n ­
i a .

Świat wydziedziczonych, których tak  strasznie
w państw ie cara, w tej w ielkiej „oborze11 

, lomanowych, nosi w sobie tak  potężne uczucia 
1 myśli, a  tak  mało społecznie zdrowej woli i 
Wolności do czynu, że w oczach człowieka za- 
Ai od niej Europy zakraw a na bolesną, tragiczną 
blykaturę. Ci ludzie w bagno społeczne wepcha­

l i  wódką zdegenerowani, to przedmiot p o g a r ­
dy i nienawiści „porządnych11 mieszczan, lichwia- 

kupców itd. Nienawidzą ich ci „porządni11, 
bo są jakby wyrzutem sumienia ich „porządku11; 
Pogardzają nimi, bo przecież to bezdomne włó- 
Cz?gi, obdarzeni może wielkiem sercem, potężnym 
^ zg ie m , ale pijanice, mające jedną koszulę na 
^zbiecie i to podartą...

To też postać T e r e n t i j a ,  stworzona przez 
fl' K a m i ń s k i e g o ,  była tak ą  niezmiernie bole- 
s,1ą karykaturą , która nie budziła grozy jak  np. 
^Przednio w tłómaczeniu p. Sosnowskiego. P an  
Kamiński przez trzy  akty nie był trzeźwy, a je- 
, bak przez opary wódki, unoszące się jakby nad 
ł  Postacią przebłyskiwało w spaniałe serce czło­

nka, nienawidzącego całą duszą „kołtunów11 i

T ak  samo niema zamknięcia rachunków z bu­
dowy te a tru  i wodociągów.

Gospodarka komisyjna je s t szkodliwa i dla do­
b ra  gminy wprost groźna. Mimo wyraźnej uchwały 
rady m iejskiej w najważniejszych komisyach, jak  
w wodociągowej, elektrycznej i rzeźnianej, rej 
wodzą prezydenci i m ajoryzują członków. W  wy­
konywaniu policyi targowej i sanitarnej panuje 
najwyższe niedołęstwo. Rozwielmożniony system 
protekcyjny wprowadza do m agistratu  ze szkodą 
jego czynności siły najm niej ukwalifikowane. U- 
rzędnicy są ogromnie zadłużeni, a stąd  wyradza 
się ich zależność od tych, którzy z gminą w ja ­
kichkolwiek pozostają stosunkach i pobłażliwość 
na niejedne nadużycia.

A cała ta  gospodarka opiera się na niew zru­
szonych murach „S trzelnicy11, k tóra znowu śle­
po idzie za głosem komendy...

R eferent kończy swe przemówienie tem, że 
dla sanacyi stosunków gminnych niezbędnem jest, 
ażeby sprawam i m iasta krytycznie zajął się n a j­
szerszy ogół mieszkańców, oraz, by z zewnątrz 
czyniono sta ran ia  w kierunku zmiany ordynacyi 
wyborczej gminnej, w duchu p o w s z e c h n e g o ,  
t a j n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o  p r a w a  g ł o s o ­
w a n i a .  (Oklaski i brawa).

Tow. M i ę s o w i c z  w dyskusyi zapytuje wśród 
przerywali komisarza R einlandera: l)czy  rada miej­
ska nie może mieć wpływu na to, ażeby konna 
policya nie nagabyw ała spokojnych przechodniów 
i 2) czy rada miejska nie wpłynie na to, żeby 
policya uganiała za złodziejami, a nie areszto­
wała obcokrajowców ?

Tow. H a n k i e w i c z  wnosi udzielenie wotum 
ufności tow. Hudecowi. (Grzmiące oklaski).

Mówca ubolewa nad apatyą ludności. A patya 
ta  doprowadza do tego, że rządzą u nas ż a n ­
d a r m i  r  o s y j s c y. (Komisarz przerywa). „Za­
strzegam  się —  ciągnie mówca dalej — że nie 
nazwałem nikogo po im ieniu, ale uderz w stół, 
nożyce się odezwą11. (Oklaski).

Przem aw iali nadto tow. S a d o w y ,  następnie 
ponownie tow. H u d e c ,  odpowiadając na in te r­
pelacye, a wreszcie tow. W i .ty k ,  k tóry  wśród 
przeryw ali komisarza postawił następującą rezo­
lucyę:

„W obec ostatnich strasznych wypadków naru ­
szenia praw  konstytucyjnych, zebrani protestują 
ostro i uroczyście przeciwko naruszeniu ustaw  
zasadniczych państwa, p ro testu ją przeciw gw ał­
tom, jakie w ostatnich czasach przez policyę zo­
stały popełnione11.

Rezolucya ta  przy ję tą  została burzą oklasków, 
poczem przewodniczący zamknął zgromadzenie, 
zanim komisarz R einlander mógł je  rozwiązać.

Ze śpiewem „Czerwonego sz tandaru11 ruszyli 
zebrani na ulicę, gdzie oczekiwało już wiele po­
licyi. Po krótkim  czasie rozeszli się zgromadze­
ni do domów.

lżącego  w ich marnych nieszczęściach część 
°^Wetu wydziedziczonych.

Prześlicznie wypadła niema g ra  p. Kamińskie- 
gra on w każdym momencie, naw et wtedy, 

ledy usuwać się musi na drugi lub trzeci plan, 
j. e gra dyskretnie, tak  właśnie jak  należy, aby 
-V(- żywą postacią. M ajster w szczegółach.

. Kuczne oklaski były też nagrodą tego wystę- 
fb- Była zaś w tych oklaskach jakby chętka do­
ło ż e n ia  dzisiejszej dyrekcyi, jakby wyzwolony

Skośny protest przeciwko pozbawianiu się naj-
'Szych sił ze sceny krakow skiej...

Gospodarka gminna 
3 socyalna demokracya.

Lwów, 17 marca.
. ^  powyższym porządkiem dziennym odbyło się 
I dziś w sali tow arzystw a pedagogicznego zwo- 
j^ e  przez partyę soeyalno-demokratyczną zgro­
madzenie ludowe, na którem radca miejski tow. 
j. b d e c  omawiał ostatnie zajścia w lwowskiej 

zie miejskiej.y J o
Zgromadzeniu przewodniczył tow. D i a m a n d .

°W. H u d e c  zaznacza na wstępie, że jak 
, bgo komisya lustracyjna nie ukończyła swoich 
^  c> nie chce mówić o korupcyjnej gospodarce 
^^gistratu. Nieszczęściem rady są komisye i ko-
. ,syjki. Chcąc urobić sobie pogląd na finanse 
v 8ta, w stąpił mówca do sekcyi finansowej. 
sj 0tkał go tu  jednak zawód, ponieważ pizekonał 
ę ’ że ubocznemi drogami czyni się nieraz zna- 
v 6 Wydatki bez wiedzy komisyi. Chcąc prze- 
Cj a(": się, o ile są słuszne zarzuty b. radnego 
. y g i a s z  e w s k i e g o przeciw M i c h a l s k i e -  
! ’ dał się wybrać komisyi rzeźnianej; siedzi
1es ^UŻ 0cl P roku> a rachunki z budowy rzeźni 

C2e nie zostały ukończone. P relim inarz bu- 
y przekroczono w olbrzymiej sumie.

zakłady emerytalne dla poszczególnych kra­
jów. W sprawie pokrycia pieniężnego zazna­
czył poseł Forzt, że o jakiemkolwiek popar­
ciu ze strony państwa na razie niema mowy. 
Komisya uchwaliła referat wydrukować i roz­
dzielić członkom komisyi.

Wiedeń, 18 marca. Komisya, wybrana przez 
radę przemysłową dla przygotowania trakta­
tów handlowych, wybrała na wczorajszem 
posiedzeniu referentem prezydenta Izby han­
dlowej Neumanna, jako generalnego sprawo­
zdawcę dla kwestyi traktatów handlowych.

Wiedeń, 18 marca. Komisya dla nietykalności 
poselskiej przychyliła się do żądania sądu krajo­
wego w Krakowie o wydanie posła D a n i e l a ­
ka .  R eferat o wydanie sądowi w Czerniowcach 
posła L u p u  oddano p. S t r a u c h e r o w i .

Wiedeń, 18 marca. Komisya prasowa obrado­
wała dziś pod przewodnictwem p. Dzieduszyckie- 
go. Uchwalono dyskusyi generalnej zaniechać i 
wybrano subkomitet złożony z 14 członków. Z 
Polaków weszli doń: E . Abrahamowicz i Meru- 
nowicz. Prezesem subkomitetu wybrano Grab- 
mayra, wiceprezesem Pantuczka, sekretarzem  Me- 
runowicza. R eferat przydzielono Sylwestrowi, kor- 
refera t objął poseł Ryba. Następne posiedzenie 
subkomitetu w piątek przed południem.

Rada państwa.
( Telefonem).

Wiedeń, 18 marca. (Koniec wczorajszego po­
siedzenia Izby posłów).

Ugoda z Węgrami.
Poseł Kink podnosi zasługi rządu przy ro­

kowaniach ugodowych z Węgrami, wyraża 
jednak nadzieję, że komisya potrafi jeszcze 
zmienić niektóre pozycye na korzyść Au­
stryi.

Poseł Lemisch ubolewa, że ustawy ugodo­
we upośledzają interesy austryackich agra­
ryuszów i przemysłowców na korzyść Wę­
grów. Mówca protestuje przeciw prześlado­
waniu Niemców na Węgrzech.

Poseł Zehetmayer podnosi, że ugoda zro­
biła na ludności wiejskiej dobre wrażenie, 
zwłaszcza dlatego, że utrzymano zniesienie 
obrotu mlewem.

Wiedeń, 18 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej poseł S e h n a l  zgłosił 
interpelacyę, zapytująeą rząd. czy ma zamiar 
w sprawie ustawy o konwencyi brukselskiej 
zapewnić się co do kwestyi, że cukier au- 
stryacki wywozowy nie może być według 
ustawy o kontyngentowaniu obłożony cłem 
karnem.

Ugoda z Węgrami.
W dalszym ciągu toczyła się rozprawa nad 

przedłożeniem o ugodzie z Węgrami.
Poseł Fiedler, młodoczech, zaznacza, że li­

sta wa ugodowa z r. 1867 była niekorzystną, 
a następne jeszcze bardziej. Mówca użala się 
na koncesye, jakie Austrya musiała poczy­
nić na korzyść Węgier. O ile młodoczesi w 
komisyi popierająco będą działali przy obra­
dach nad przedłożeniami ugodowemi, będzie 
to zawisłem od rządu i od przychylności 
stronnictw niemieckich.

Poseł Chiari zauważa, że także nie może za­
znaczyć, jak  jego stronnictwo zachowywać się 
będzie w komisyi, zawisłem to je s t od polepszeń, 
jakie się dadzą przeprowadzić. •

Mówca żąda ustanowienia odrębnej komisyi cło­
wej, a czy stronnictwo mówcy głosować będzie 
za przedłożeniem, je st zawisłem od obrad komi­
syi i od objektywnego osądzenia poszczególnych
pozycyj-

Zabiera głos poseł tow. Ellenbogen.
Posiedzenie trw a dalej.

Komisye parlamentarne.
Wiedeń, 18 marca. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi socyalno-politycznej sprawo­
zdawca Forzt zdał referat o projekcie usta­
wy o ubezpieczeniu emerytalnem urzędników 
prywatnych. W zasadzie przyłącza się do 
przedłożenia rządowego, proponuje jednakże 
zamiast instytucyi' centralnej terytoryalne

TELEGRAMY
Defraudacya w biurze solnem wydziału 

krajowego.
Lwów, 18 marca. Na wczorajszej rozpra­

wie przesłuchano jako świadków kilku urzę­
dników wydziału krajowego, jubilera Ja rzy­
nę i innych. Zeznają oni, że Filipkowski 
wiódł hulaszcze i rozrzutne życie. Z zeznań 
chórzystki Gllaserównej okazuje się, że oskar­
żony jednej nocy wydawał często po 200 K.

Na tem o godz. 7 wiecz. odroczono rozpra­
wę do dziś do 9 rano.

LwÓW, 18 marca. Na dzisiejszej przedpołu­
dniowej rozprawie po odczytaniu świadectw i 
różnych pism, obrońca Meiselsa zgłosił wniosek 
o powołanie szeregu świadków odwodowych, ma­
jących stwierdzić, że Meisels pozostawał w nie- 
przyjaźni z oskarżonym Halpernem, który w cza­
sie śledztwa uciekł. Trybunał odmówił wniosko­
wi, poczem ustalił pytania dla przysięgłych. Po 
południu mówić będą prokurator i obrońcy, re- 
sumć przewodniczącego odbędzie się jutro. W y­
rok zapadnie ju tro  w południe.

Strejk krawców.
LwÓW, 18  marca. Dzisiaj wieczorem odbędzie 

się w wielkiej sali ratuszowej wspólne zebranie 
samoistnych krawców, czeladników krawieckich, 
konfekcyonistów ubrań męskich i właścicieli sk ła­
dów sukna. Na porządku dziennym je st sprawa 
strejku krawców żydowskich.

Tajemnicze pogłoski.
LwÓW, 18  marca. Na głównym dworcu kole­

jowym opowiadali podróżni przybyli wczoraj r a ­
no pociągiem z Krakow a, że pomiędzy stacyami 
K łajem a Bochnią niewiadomy sprawca dopuścił 
się rabunku na jednym z podróżnych, którego 
następnie wyrzucił z wagonu. Ciężko rannego 
owego podróżnego miano odstawić do szpitala 
powszechnego w Bochni.

Nowy prezydent komisyi kolonizacyjnej.
Wiedeń, 18  marca. „W . Allg. Z tg11' donosi, 

iż landra t B l o m e y e r  z Międzyrzecza zamia­
nowany został prezydentem  komisyi koloniza­
cyjnej.

Sprawa koncesyj aptekarskich.
Wiedeń, 18 marca. Komisya san ita rna  obra­

dowała nad wnioskiem subkomitetu w sprawie 
wniosku posła Kulpa o sprzedajności koncesyj 
aptekarskich. Uchwalono obrady odroczyć do 
chwili, gdy rząd przedłoży zapowiedziany projekt, 
dotyczący reformy aptekarstw a.

Strejk robotników budowlanych.
Maryenbad, 18  marca. Wczoraj wieczorem 

skutkiem różnicy co do zapłaty około 600 
robotników budowlanych rozpoczęło strejk. 
Węgrzy przeciw przedłożeniu wojskowemu.

Budapeszt, 18  marca. Stronnictwo Kossu­
tha uchwaliło dalej prowadzić walkę przeciw 
przedłożeniu wojskowemu.

Budapeszt, 18  marca. W sejmie toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusya nad przedłożeniem 
wojskowem. Mówcy opozycyjni z partyi Kos­
sutha postawili wnioski o zmianę przedłoże­
nia i za dwuletnią służbą wojskową. Także 
wczoraj zjawiła się u prezydenta Izby liczna 
deputacya, która wręczyła memoryał przeciw 
przedłożeniu wojskowemu.

Strejki.
Selegi Haza, 18  marca. W szyscy pomocnicy 

m urarscy rozpoczęli strejk , domagając się pod­
wyższenia płacy.

Wielki Warażdyn, 18  marca. Skutkiem u- 
chwały zapadłej na zebraniu niedzielnem, robo­
tnicy ślusarscy rozpoczęli strejk . S trejkuje oprócz 
tego 200 krawców i 150 murarzy.

Druga panama francuska.
Paryż, 18  marca. W krótce odbędzie się tu  

sensacyjny proces na tle skandalów przy budo­
wie kanału suezkiego. Rozchodzi się mianowicie 
o sfałszowanie listy  założycieli z roku 1859. 
Spadkobiercy austryackiego inżyniera Negrellego, 
jednego z autorów projektu budowy kanału, wnie­
śli przeciw Towarzystwu suezkiemu skargę, o za­
płatę 170 milionów franków. Negrelli um arł w 
roku 1858, a jego następca Ferdynand Lesseps 
s ta ra ł się zatrzeć wszelkie ślady Negrellego.

W  P aryżu  spodziewają się sensacyjnych rewe- 
lacyj z okazyi tego procesu.

Falsyfikaty w Luwrze.
Paryż, 18 marca. Dziennik „M atin11 donosi, 

że młody malarz, nazwiskiem Elina, w którego 
atelier przeprowadzono śledztwo na doniesienie 
pewnego miłośnika sztuki, zeznał przed sędzią, 
że słynna korona Semiramis w muzeum w Luwrze, 
zakupiona za 400 .000  fr. jest falsyfikatem. On 
sam miał zrobić do tego falsyfikatu rysunek. 
Oprócz tego m ają się w Luwrze znajdować li­
czne sfałszowane przedmioty, które muzeum n a­
było od rozmaitych handlarzy starożytności, p ła­
cąc za nie drogo.

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 18 marca. Dziennik „Soleil11 zazna­

cza, że prezydent ministrów trw a ciągle w prze­
konaniu, że zaburzenia z powodu zamknięcia 
szkół klasztornych w Bretonii, spowodowane zo­
stały  spiskiem rojalistycznym. Prezydent m ini­
strów zarządził ścisłe śledztwo co do polity­
cznych przekonań urzędników w Bretonii. Ci u- 
rzędnicy, których republikańskie przekonania są 
wątpliwe, m ają natychm iast być przeniesieni albo 
zasuspendowani.

Niepokoje na Bałkanie.
Konstantynopol, 18 marca. W edług relacyi 

P orty  m ają oficerowie z Szwecyi przybyć dla 
organizacyi żandarmów i policyi w trzech wila- 
jetach. Turecki regulamin co do przeprowadze­
n ia przyjętych reform  je st ukończony i we w to­
rek  będzie przedłożony obu ambasadorom do za­
opiniowania. W edług zgodnych doniesień konsu­
lów propaganda komitetów w trzech w ilajetach 
odbywa się dalej, zwłaszcza w  wiła jecie mona- 
styrskim , dają się jednakże już zauważyć oznaki 
uspokojenia wśród macedońskiej ludności.

Konstantynopol, 18 m arca. Doniesienie dzien­
ników francuskich i niemieckich, jakoby am ba­
sador rosyjski Zinowiew zaprotestował przeciw 
użyciu niemieckich oficerów dla organizacyi żan­
darm eryi je s t fałszywe. Niemcy same odrzuciły 
tę  propozycyę.

Parlament angielski.
Londyn, 18 marca. Obradowano nad wy­

datkami na załogę floty w wysokości funtów' 
szterl. 64,128 .000 . Sekretarz parlamentarny 
marynarki Fo r s t e r ,  motywując wzrost wy­
datków, oświadczył, że Anglia nie może pier­
wsza wystąpić z taką propozycyą zmniejsze­
nia wydatków na armię. Następnie uchwalo­
no tę propozycyę 252 głosami przeciw 27. 

Niepokoje w Marokko.
Madryt, 18 marca. Dziennik „H eraldo11 do­

nosi z Tangeru, że powstanie przybiera wielkie 
rozmiary i sułtanowi będzie bardzo trudno stłu­
mić je.

Zaburzenia w Ameryce południowej.
Londyn, 18 m arca. „Daily T elegraph11 dono­

si z W aszyngtonu, że według doniesień am ery­
kańskiego konsula z Monte Yidea, 8000 ludzi 
powstało tam  przeciw rządowi. Ruch przybiera 
groźny charakter. A m erykańska flota otrzymała 
polecenie bronienia interesów poddanych am ery­
kańskich.

Waszyngton, 18 m arca. Podług doniesień 
am erykańskiego konsula z Monte Video kolej 
je s t kompletnie zniszczona. 8000  ludzi poza 
miastem gotuje się do ataku.

Kanał panamski.
Waszyngton, 18 marca. Senat zatw ierdził u- 

kład o kanał panam ski znaczną większością gło­
sów.

p rz e m y ś l. W  poniedziałek 23 b. m. odbędzie się w
* sali stow. „Muzyki kolejowej11 zgromadzenie ko­
lejarzy z porządkiem obrad: 1. Ostatnie uchwały kon- 
ferencyi budników i zwrotniczych. (Referent tow. W i­
told Re ge r ) .  2. Organizacya. (Referent tow. Józef 
SGhi f f l e r ) .
\A /ie d e ń . W  stowarzyszeniu robotników „Siła11, V.

Margarethenplatz 7, wygłosi tow. Z o f f e  w nie­
dzielę 22 b. m. o d c z y t  p. t. „O Karolu Marksie11. 
Początek o godz. 8 wieczorem.
\A#iedeń, Baczność zorganizowani robotnicy polscy!
* * Na dochód prasy robotniczej odbędzie się w nie­

dzielę 29 b. m. w sali hotelu „Bayrisher Hof“, II. 
Taborstrasse 39, zabawa ludowa. Na program złożą 
się: Chór, deklamacya, gra, śpiew solo, monologi, 
tańce, muzyka, wesoła poczta, loterya fantowa i t. d. 
Słowo wstępne wygłosi poseł tow. D a s z y ń s k i .  Po­
czątek o godz. 7 wieczór. Karta wstępu wcześniej na­
byta 35 ct., przy kasie 50 ct. Karty wstępu są do 
nabycia: w restauracyi p. Diamanda, V.,' Margare­
thenplatz 7, w Cafe „A d r i a I I . ,  Grosse Pfarrgasse 1, 
w handlu tow. Tomaszewskiego, II.. Fugbachgasse 21, 
u zegarmistrza tow. Kannera, V., Schónbrunnerstrasse 
95, w lokalu zabawowym i u członków komitetu.

Ogól d i f k  wydają M a u th n e ra  im p re g n o w a -  
n e  n a s io n a  b u ra k ó w  p a s tew n yc h

najwyższe plony i również znakomite jak, i niezró­
wnane są — M a u t h n e r a — n a s i o n a  w a r z y w n e  
i k w i a t o w e .

Dr H E S K I
A D W O K A T  K R A J O W Y  

w Krakowie,
przy ulicy Floryańskiej L . 23, II. piętro.

SKŁAD APTECZNY
magistra farmacyi Jadwigi Klemensiewiczowej 

przy ulicy Karmelickiej Nr. 15
otwarty.

Dr OSKAR ISENBERG
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, Rynek główny I. 9.



4 Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 19 marca 1903

k t« T  iłodow ąj 
a w ia o a m la a * .

Cena za pakiet 50 halerzy. 
Zawartość 300 gram ów .

« ^ ^ k a T R s s ^
w całych z iaggggh.

rabryki Kathrsinera
Monachium.

JA ANNA C SILLA G
z moimi 185  c e n ty m e tró w  o lb rz y ­
m io  d łu g im i w ło s a m i, które uzy­
skałam przez 1 4-m ies ię czn e  u życ ie
przezemnie wynalezionej pomady.
Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona u 
Panów pełny i  silny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie natu­
ralny połysk, oraz gęstość i chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieku.

C ena je d n e g o  k rążk a  
1, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po nade­
słaniu kwoty, albo za zaliczką po­
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 

nadsyłać.

Anna Csillag
W ie d e ń , I., Graben Nr. 14.

B erlin , Friedrichstrasse 56.

W ielm ożna Pani A n n a  C silla g !
Z polecenie Jej E kscelencyi Pani Syó- 

gyeny-M arich (żony Austr. ambasadora  
w  Berlinie) proszę uprzejm ie mnie w ydać  
krążek Pańskiej doskonałej pom ady, Rów­
nocześnie składam  Pani podziękowanie.
Pani hrabina w yraziła  się  n iezw ykle po­
chlebnie o skuteczności Pańskiej pom ady.

Z w ysok im  poważaniem  
F ried a  G ie se , garderob iana Jej Eksc.

W ielm ożna Pani A n n a  C silla g !  
P roszę pod podanym  adresem  E kscellencyi 

Pani hrabiny K ielm ansegg, Nam iestnikowej, 
W iedeń, H errengasse 6, łaskaw ie nadesłać  
3 kaw ałki pom ady dla p ielęgnacyi w łosów , 
które już dobre rezultaty w ydała.

Z poważaniem  
Garderobiana Jej Eksc. Irm a P letzl.

W ielm ożna Pani A n n a C silla g !
Proszę 0 przysłanie za zaliczką pudełka 

Pańskiej cudownej pom ady.
Z poważaniem  

D r. A. Z ep o ld , lekarz zdrój, w  Jaworzu, Szląsk.
W ielce Szanowna Pani A n n a  C silla g !
P roszę mi bezzw łocznie przysłać powtórnie  

krążek Pańskiej dobrej pom ady. Jestem  bar­
dzo zadowolona z dotychczasow ych rezul­
tatów. Mój adres: E te lk a  d e  M ały

żona prezydenta sądu, Tem esvar.
Pani A n n a  C silla g !

P roszę 0 przysłan ie czterech cegiełek  Pań­
skiej doskonałej pom ady.

C. i k. A ustro-w ęgierski Konsulat, Ryga. Pani A n n a  C silla g !
Proszę mnie przysłać za zaliczką pocztow ą  

dwa krążki Pańskiej pom ady na w łosy . Jestem  
zdumioną dobrem i szybkiem  działaniem. 
Moje w łosy  uro*sły^ w krótkim czasie w  za- 
dum iewający sposób  i pokazuje się prócz 
tego  w szędzie m łody porost. Mogę Pańską 
pom adę każdemu gorąco polecić.

Z poważaniem  
H ra b in a  E. W . Z ed w itz  

Unter-Neuburg b. Asch (Czechy).

Pani A n n a  C silla g !
P roszę Pani 0 łaskaw e pow tórne przysłanie  

dw óch ceg iełek  Pańskiej dobrej pom ady.
Z poważaniem  

Fr. Gen. Konsul G u tm a n n , Drezdno, Bem hstr.

Pani A n n a  C silla g !
N iniejszem  proszę o przysłanie za zaliczką  

garnka Pańskiej doskonałej pom ady na w łosy . 
Z w ysok iem  poważaniem  

E m ilia  R a d u n sk y , garderobiana Jaśnie  
O świeconej Księżnej Hohenlohe Chateau 

de Roncy.

Pani A n n a  C silla g !
0  pow tórne przysłanie garnuszka Pańskiej 

doskonałej pom ady na w łosy  prosi
K siężn a  C aro la th  (Cothen Anh.)

Proszę zażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
B r i i x  N r .  4 7 0  

(Czechy). 156 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu

jakoteż do i n n y c h
z a m o r s k i c h  k r a j ó w  przeprawia bezpiecznie i tanio 

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg,
 t. Ferdinandstrasse 15. ----

Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnienia darmo i opłatnie.

V  D D  T T Q  sprowadzaną, drogą wodę. Selterską zastę- 
^  ^  ^  puje w zupełności woda, polecona przez
Towarzystwa lekarskie, alka- m
liczno-słona, zawierająca czę- 1  ■  ■ f  [ j  my
ści składowe jak l i l f  I  1 1 /

SEL T E RSK A
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

K O NSENS
n a  w y s zy n k  i re s ta u ra c y ę  do  w y d z ie r ­

ż a w ie n ia . 163
Wiadomość' w dziale inserat. „Naprzodu".

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 

(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „R e e ll 5 7 “ 

A nnoncen-A bte ilung  des M E R K U R  
Stuttgart, Bergstrasse. 129

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHR0M0-F0T0PLASTIK0N
Przedstawia t  

świat i życie 
w naturze.

Od 15 do 21 
marca 

do widzenia
Nowość! Nowość! 

Bohaterska walka <

Otwarte co­
dziennie odg. 
10 przedpoł. 

do 9 wieczo­
rem.

W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

wolność
Boerów przeciw Anglikom.

MOTOR GAZOWY
(c z te ro k o n n y )  

w  ruchu będący, tan io  do nabycia.
Wiadomość w Dziale inseratowym „Naprzodu", Poselska

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w n a g ł ó w k ^
 ;  _ ....

M UZYCZN E

PORTRETY wedługfotografie P 
szone, k r e (

akwarele i olejne wykonuje artystyczna pracowA*3 j(

Juliana Rysia w Krakowie, Floryańsk^/i

J H E  GRESHA/f
T o w a rz y s tw o  U b e zp ie c ze ń  na
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angR . |(j

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Central*1̂  j 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. I lut®®

Prospekta ikoron 23,037.438‘10. przesyła*" 
Filia dla Austryi: W IEN  I., Giselastra^

(Własność Towarzystwa).
Jeneralna Ageneya w Krakowie: plac Dominikański I- ’

-Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się J 
zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

|  Agentów 1
p o szu k u je  J

5  Skład m aszyn d o  szycia JE  
Leona Blondera w Chrzanowie, m c,

2 "
^  Pensya stała i prowizye.

Dom  z k u źn ią  oraz mórg pola, ogród 
owocowy i warzywny w Chybi. Śląsk 

Austr., 5 minut od stacyi i fabryki cukru 
oddalony, przy 2 gościńcach położony, w bli­
skości 2 dworów areyksiążęcych, oraz 3 gmin. 
na którą to całą przestrzeń tylko jeden 
kowal się znajduje, jest z wolnej ręki do 
sprzedania za 1400 złr.

Wiadomość u Aleksandra Fippe, Oświęcim, 
Dworzec kolei północnej.

Tani sklep
rprzy ulicy Lubicz I. 3 ” 

jest najtańszym
i największym składem 

towarów modnych, 
norymberskich^ 

i obuwia.

PANNA
biegła w modniarstwie 

znajdzie zar az  z a j ę c i e  pod korzy- 
stnemi warunkami. 173 

Wiadomość ul. Wolska 1. 1. I. p.

Katalogi
F o r te p ia n ó w

Harmonii
S k rz y p ie c

wiolonczeli
C y te r

muzyki kameralnej
Ó rk ie s te r

gitary
P ie ś n i

humorystyki
C h ó ró w

duetów, tercetów

D z i e l  n a u k o w y c h

z przesyłką poczt. bezpłatn ie  z przesyłką poczt. 

114 Skład muzyczny

OTTO MAAS Wiedeń V I2 Mariahilferstr.91.

K a ż d e j  g o s p o d y n i

m o ż u *  pcrw ijuzow aó , k tó r»  » •  w a g lą d u  m* 
zd ro w ie , o az o ze d n o i*  i  p rz y je m n y  am ak  o ż y w a  
K a tk r a in e r a  K n e ip p o w a lr ie j k a w y  s ło d o w e j.


